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ińsK  b r o n i  s ię .
I *rs ' zaiewaui żydos w a

0 M s k ie  placówki iundlowe w stolicy Polesia
Pińsk, w „ierpn.u.

W  życiu małych miast i mia­
steczek Polski zachodzą ostatnio 
głębokie przemiany, W ospałe; 
martwocie, w gnuśnej ciszy pro­
w incjonalnych osiedli coraz wy­
raźn iej rozbrzm iewają nowe ha­
sła gospodarcze, których treść 
jest wszędzie jedna i ta sama 
wyzwolić 8ię spod suprem acji 
handlu iydowekiego, stworzyć 
chrześcijańskie warsztaty rze­
mieślnicze, chrześcijańskie skle­
py. chrześcijańskie hurtownie. 
Kupiec . chrześcijanin, który o- 
tw iera  nowy sklep w  prowincjo- 
ńalnem miasteczau może dziś 
Uczyć na entuzjastyczne poparcie 
«a ibgo  m iejscowego polskiego sp0 
łeczehstwa, może nie ODawiać się 
ju t  konkurencji żydowskiej — z 
tej walki wyjdzie bowiem zawsze 
awycięsko.

Potrzeba polsaiej oienzywy go­
spodarcze i daje się oaczuc zwlasz  
c?a na naszych ziemiach wscnod 
nich. gdzie niestety 90 proc. han­
d lu  detalicznego i hurtowego po­
zostaje jeszcze w rękach żydów- 
Bkicb Pil.sk —  stolica Polesia, 
thidsto liczące So.OOC mieszkań­
ców Jest pod względem gospodar­
czym całkowicie opanowany przez 
żydów,

JAK  W  P A L E S T Y N IE

W yjdźm y wieczorem ni ulice 
miasta Sobota. Sklepy pozamyka­
ne na mur, na schodkach domów, 
n a  choaniicacn i jezdniach ulic 
ro i się tłum odśw iętn ;e upranych 
żydów, N ie  słyszy się języka pol­
skiego —  nawet na słupach ogło­
szeniowych rzucają się w oczy 
plakaty o wielkich napisach., w 
żargonie. Robotnicy, w racający z 
pracy w tartakach czy fabryteach 
dykty —  m ają charakterystyczne  
semickie nosy. Gdziekolwiek się 
oDrócć, gdziekolwiek pójść do 
sklepu spożywczego, do ipteki, do 
azewcL czy do jakiejkolw iek wy­
twórni czy tabryki —  poszukać 
kupca, rzemieślnik? czy ••obotni- 
ką —  w yjdzie n.am na spotkanie 
żyd.

S K R O M N Y  D O R O B E K

Placów ki chrześcijańskie obec­
n ie Istniejące można wylirzyć na 
palcach. A w ięc : są w  Pińsku  
dw ie dentystki. 2 akurzerki Jest

laboratorjum  analityczno - bar- 
terjolygjrzne, apteka, kino, dru ­
karnia, zakład pogrzebowy, 2 biu ­
ra próśb, 3 piekarn.e, k.lkanaście  
w ędlim arń i jadłodajń , kilka owo­
carni (wszystkie powstały w ro­
ku bież ), kilka sklepów spożyw- 
czyrh — również zaiolonycn do­
piero w  c ągU ostatnich miesię­
cy Są 4 sklepy spółdzielcze, hur­
townia tytuniowa, 2 mleczarnie, 
skład narzędzi rolniczych, sklep 
z zabawkam i z bielizną, 2 kioski 
z czasopismami (wobec 15 żydow­
skich), zakład fryzjerski, kilka 
zakładów stolarskich, koszykar­
skich. krawieckich, szewskich. Za 
kład wulkanizacyjny, warsztat 
mechaniczny, betpm arnia, zakład  
zegarm istrzowski — dość lichy i 
pracownia gorseciarska, wreszcie 
przedsiębiorstwo samochodowe, 
posiadające aż —  jeden samochód 
osobowy j jeden ciężarowy 1 to 
■ uż iest wszystko —  wszystko w 
mieście, które jest handlową sto­
lica Polesia które stanowi ważny 
węzeł aróg woonycn, jest sieazi- 
bą biskupów, władz powiatowych, 
sądu okręgowego i w ielu innych 
urzędów, w mieście, które stano­
wi ważny punkt kolejowy, stacjo­
nuje Dułk Dieehoty i flotyllę rzecz 
ną marynarm , posiada liczne tar­
taki. fabryki, wytwórnie.

P L A C Ó W K I, KTÓRE CZEK AJ 3...

ónacznie dłuższą jest Lista tych 
kategorji sklepów i zakładów rze­
mieślniczych, Które aoiychczas 
stanowią monopol żydowski, pla­
cówek. które darem nie czekają na 
objęcie ich przez Polakow.

Potrzebny jest w ięc: kamasz-
uik, m alarz szyldów, czapnik, mo- 
dystka, krawiec damski, powroź- 
nik, siciarz, beunarz, tokarz,
kotlarz, tapeciarz, szczotkarz, 
szklarz, rymarz,, kuśnierz, introli­
gator, złotnik, graw er, totograf, 
technik dentystyczny.-Brak chrze­
ścijańskiej wytwórni kołder, try­
kotaży i pończoch, pralni, tarb iar- 
ni, m aglu młyna, suszarni owo­
ców, o le jam i, odlewni stali.

Brak składu aDteeznego. sklepu 
bławatnego i gotowych uorań. o- 
buwia, wyrobów  gumowych i ce­
ratowych. wyrobów żelaznych, e- 
m aljowanych azklanych, g lin ia ­
nych; składu łóżek i wózków dzie 
cięcycht> radjosprzetu i art. elek-

trotecnnicznycn, rowtrów , drom, 
przyrządów rybackich, fa rb  i ta­
pet, mebli, luster i szkła pierza i 
puchu, skór, zboża, m ydłam i, 
kwiaciarni, artykułów podrożno- 
sportowych. m aterjałów budow la­
no • opałowych, smarów. Niem a  
jatki mięsnej, niema straganu  
chrześcijańskiego, handlującego  
rybami. Brak nawet dorożek i 
wozów transportowych — wszyst­
kie przedsiębiorstwa transporto­
wo komunikacyjne są w rękach 
żydowskich. Niema chrześcijań­
skiego hotelu, chrześcijańskiego  
parostatku (w obec kilkunastu ży­
dowskich ), biura pośredm ctwa  
mieszkań i służby domowej.

ży-
ży

Pińsk chce się wyzwolić z 
dow skiego jarzm a, zw akzyć  
dowskiego poi,pa, który oplatd to 
miasto coraz ciasniejszem. mac­
kami. Pińsk wierzy, że kupcy i 
rzemieślnicy t  całej Polski okażą 
ducha przedsiębiorczości i in icja­
tywy, zakładając w poleskiej sto­
licy nuwe warsztaty i sklepy. 
„Jarm aik Poleski" (zn .ik i kolejo­
we do Pińska; stwarza doskona­
łą okazję poznania miejscowycn  
warunków, rozejrzenia się w te­
renie Suprem acja gospodarcza ży 
ćów na naszych ziemiach wschód 
nich musi być powoli iecz konse­
kwentnie zwalczana.

P. M.

P. Jędrzej M Oraczewski
przeciw akcji Waierona

Zjazd  chłopsici, odbyty pod 
przewodnictwem  b. posła W alero- 
ńa, wywołał zainteresowanie w 
różnych ugrupowaniach politycz­
n y m  Do zjazdu tego i prokla­
m owanych na nim haseł faszy­
stowskich ustosunkował się zde-

Pod egidą gen. Żeligowskiego
Sanacyjni* Koło RelniKiw

z a c z n i e  . . 0 x 4  d z i a ł a l n o ś ć  n a  w s i

W czoraj obradowało najp ierw  wiaeze" i „kadzi-chłopy" chcą or- 
prezydjum, a potem plenum Par- ganizować samych tylko chłopów, 
lam entarnego Kulą Rolników Ji.- czyli małych rolm ków, natomiast 
czącego, jak wiadomo, okoIo 100 w Kole Rolników panuję silna 
posłów i senatorów. tendencja do tworzenia spólnych

Komunikatu z tych obrad do- kcrporacyj, czyli organizowania  
tychczas nie ogłoszono. Ale siy- wieik 'ch i małych rolników ra- 
rhać, to grupa parlam entarna zem
gen Żeligowskiego, która w myśl j N iew ątp liw ie  w tym kierunku  
koncepcji płk. S ław ka zrzeszyła dzia łają bardzo wpłyy-owi w Ko- 
się wyłącznie dla eelów gospodar- le Rolników posłowie i senatoro- 
czych, obecnie ma zamiar przejść wie-konserwatyści. Tendencje że 
do ofensywy politycznej. Podcb- spotkały gię podczas wczoraj- 
no ustalono ju t  niedaleki termin, szych obrad ze sprzeciwem ze stro 
w którym ma się akcja politycz- ny „napraw iaczy" i wogóle rady- 
na koał rolników w kraju. Katów, Którzy taftże są silnie w

Akcja ta przypomina mocno K o 'e  reprezentowani Dla unik- 
przygotowania, które na tem sa- nięcia konfliktu, um ia-kowane  
mem polu poczynili już „napra-1 centrum Kola proponowało odro- 
w iacze" j „działacze ludow i" z rżenie decyzji i wyczekiwanie 
pp. Wyrzykowskim  i W aleronem  dyrektyw ze strony pik Koca Pc  
na czele, czyli t. zw. popularnie dobno zwyciężył jednak pogląd, 
„kadzi-chłopy". W szystkie trzy te że należy niezwłocznie przystą. 
ugrupow ania twierdzą bardzo ka-1 pić do działan.a. ponieważ inne
tegorycznie, te nie zam ierzają  
tworzyć na wsi nowych stron­
nictw, aie że w chwili odpowied­
niej, kiedy z ust. płk. Koca pad­
nie hasło organizacji społeczeń­
stwa, będą je  realizowały na te­
renie wiejskim. W ed ług  obiegają-

grupy sadow ią się juz na wsi i w  
decydującej chwili może tam brak 
nąć miejsca dla Koła Rolników, 
czyli dla posłów i „enatorów re­
prezentujących rolnictwo w iz­
bach ustawodawczych Za decy­
zją tę rzucono argument, ze zdy-

cych pogłosek, działalność tych stansowanie Koła Rolników przpz 
„kadr" ma iść w kierunku tworze inne grupy podkopałoby do reszty 
nia kurporacyj wiejskich w ed ług autorytet wybranych przed ro-
wzorów faszystowskich,

Różnica między temi konkuru- 
jącemi ugrupowaniam i będzie po­
legać zdaje się na tem, że „napra-

kiem izb ustawodawczych
A zatem brygada gen Żeligow ­

skiego ma wyruszyć niedługo na 
front wiejski.

Osobliwy apsl nubliczny
do dawnego towarzysza partyjnego

cydowam e krytycznie m. in. or- O rgan  b. prem jra M oraczew- 
gan b. prem jera Rloraczewskit-go skiego „F ron t Robotniczy" dru-
,Front Robotniczy".

Tendencje wywodów pisma b. 
prem jera Rloraczewskiego ilustru  
je dobitnie tytuł artykuiu. Ty lu ! 
ten brzmi „W aleron  się u rw a ł".

100 milionów r 3 h 1. E3.
Projekt daniny jednofazowej

trakcie prac nad prelim narzem Vvszechnienie i scalenie tych ofiar w
budżetowym na r. 1937-88 wyłoniły 
eię pomysły nowych źródeł dochodu. 
Jeanem z nich był projekt podwyż­
szenia podatku przemysłowego od 
obrotu,

JaK donosi „I. K. C.", projekt ten 
spoikai się ze sprzeciwem ster go- 
ipoaarccych. które wysuwają ze 
Bwej strony pomysł jednorazowej 
daniny na cele zbrojeniowe Sfery 
gospodarcze uważają dotychczasowe 
dobrowome ofiary na FON za nie- 
v  aściwe f trało efektywne. Upo-

fornue jednorazowej', przymusowej 
daniny aaioby, według prowizorycz­
nych obliczeń, około J00 miljonów zl.

Decyzja w tej sprawie należy oczy 
wiście do czynników rządowych, Któ 
re w tej chwili zastanawiają się nad 
równowagą przyszłego budżetu. 
Sprawa ta będzie rozstrzygnięta pra 
wdooodobnie w ciągu września, ~ayz 
w tym zwykle miesiącu rząd ustala 
ostateczne cylry preliminarza bu­
dżetowego.

* kuje osoLliwy apel publiczny do 
posia Gardeckiego, który —  jak  
wiadomo —  przed kilku m iesiąca­
mi wystąpił z ZZZ , gdzie zajmo­
wał stanowisko prezesa związku  
pracowników samorządowych.

Opuszczając szeregi ZZZ. poseł' 
Gardecki zabrał książki kasowe i 
dokumenty związku pracowników  
samorządowych. „Front Robotni­
czy" in form uje, że zawiodły wszy­
stkie próby i drogi odzyskania  
zabranych przez posła Gardeckie- 
go ksiąg i dowodów, poczem pi 
sze:

„Tymczasem na zasadzie kon­
troli ksiąg, przeprowadzonej w

tych warunkach z konieczności w 
oddziałach związku okazało się

M O N T O W A N IE  IS T O T N E J  S IŁY

„Polska Zprojna", o rgan  w o j­
ska, zamieszcza interesujący ar­
tykuł wstępny ppułk. A  Rudni­
ckiego. W artykule p. t. „W  m rę  
siły"... między innemi czytamy:

„Rzeczpospolita me jest „wyspą 
pingwinów" tylko żywym organem 
państwowym, rozwijającym się w at­
mosferze, jasą żyje cały świat, a ou- 
dycha powietrzem samego geograficz 
nego centrum Europy, oęuącego jed­
nocześnie politycznym i KUiturainym 
przedmurzem Azji.

To też „rćalite ues choses- me po­
zwala nam na Iuksus żadnego „pięk- 
noduchostwa , na żadne przemiłe 
przchumamtarne teorje, aie na taką 
realizację siły, którą narr nakazuj- 
dzisiejszt tempo pionierskich naro- 
dóv w walce o byt.

Wzniosłe stówa i (eorje, nawet leję 
ce się potokiem, me wytworzą losy, 
która się stanie uarjerą ochronną dia 
naszych gramc. Pc obu ich stronach 
— wschodniej i zachodniej _  jedno­
lita wola wyzwala maksimum sil z 
precyzyjn e zorgainzowanych społe­
czeństw. Na miljon trzysta tysięcy 
„bagnetów" wschodniego sąsiada, za 
chodni odpowiada dziewięcijsef tysią 
cam,., Psychika narodów natsawio- 
na zostaje we » wszystkich dziedzi­
nach na njtę zdecydowanej, ekspan­
sywnej ofensywy.

Pocóż „babrać się" zresztą w poli 
tyce _  spójtzmy na ostatnią olimpja 
dę. Zawodnik niemiecki szedł w 
szranki, jak dc okopów _  umrzeć 
lub zwyciężyć. Grali mu Dewtsehland 
Deutschlanci iiber alles" — Niemcy 
są ponad wszystko w świecie... My 
stawaliśmy do zawodow, nie do bi­
twy, która musi być wygrana za 
wszelką cenę, a piękne w swej histo 
rycznej tradycji słowa „Jeszcze nie 
zginęła", nie wszczepiają ’ zaczepnej 
woli zwycięstwa, lecz mówią nam o 
obronie...". 

a  d a le j :
„Wojnę wygrywa Wódz. 0 .1 ją 

pizygotowuje, on decyduje, jego wo­
la jest motorem, który ueruje szeregi 
na drogi zwycięstwu. On przysposa­
bia naród do w-alfij, wychowu,e Żoł­
nierzy frontu i zaplecza, pizesyca ca- 
ią społeczność woią triumfu...

Nie trzeDa być żołnierzem, aby 
znać i rozumieć zasadę „jednolitości 
dowodzenia". Tylko ta jednolitość 
gwarantuje precyzyjna oziatame 
wszystkicn kói olbrzymiej machiny 
zwycięstwa. Tytko ona pozwala na 
należyte użycie wszystkich su i środ­
ków, na skupienie ich we wiaściwym 
miejscu i czasie.

Praca narodu i jego ekspansywny 
marsz ao potęgi — to walka. Pierw 
szym warunkom jej powodzenia — 
to zespolenie i zgranie wewnęuzne, 
to podporządkowanie sił i środków 
jednej kierowniczej woli".

W yw ód  ten, niemal w całości 
słuszny, tna uzasadniać pozytyw­
ne stanowisko organu wojska do 
ostatniego zjazdu i uchwał dziata 
czy luduwych t. zn. „kadzichło  
pów " I tu zaczyna się nieporozu­
mienie.

Otóż istotnie deklaracja działa- 
czów chłopskich zaw iera ła  jasno  
sprecyzowaną wolę realizacji 
„idei W o d z i"  z wszystkiemi tego 
konsekwencjami, O drzucając ca­
łą mdłą i zgoła niepoważną część 
deklaracji, obejm ującą spraw y  
społeczno-polityczne i gospodar­
cze, a pozostając nawet- przy tej

iż istnieje niezgodj ść o 700 gó j skl. ;mnoj - ę6e, pozytywnej ' m e  
rą złotych między wykazem w pły- m ożem y  ^  Ż0 ^  w  g0.

bie akty tego rodzaju nie są inon-wow z oddziałów, przedstawio­
nym przez zarząd główny na z je f  
dzie a wpłatam i poszczególnych  
oddziałów. Oddziały przesłały wię  
cej, niż wykazano na zjezdzie.

Obecnie więc ju i  w interesie 
p. posła Gardęckiego przedewszyst 
kiem leży jak  najrychlejszy zwrot 
ksiąg, o co do niegu publicznie  
apelujemy, gdyż inaczej mogłoby 
powstać podejrzenie, iż p. Gnrde- 
ck, ma coś do ukryw ania".

Jak wiadomo, p. Gardecki by! 
zwolennikiem brania udziału w  
wyborach do Sejmu w 1936 roku.

niepokojące pogłoski
0 likwidacji „Fen!Ksa“

Tła f H C c W " i e s i e

Zapach prochu
Z A P A C H  P R O C H U  

\\e  wrz< śuiu nia zebrać się w  
Brukseli św iatowy kongres poko­
ju . P ra  Cc przedkongresowe w  Pol 
set prowadzi, niezm ordowana w 
cichem poD,oraniu komuny, nie­
skazitelnie dziewicza i uroczo hu 
m am tarna L iga  Obrony P raw  
Człowieka i Ooywatela.

Prezydent U  S. A . —  Roosevelt 
zamierza po powtórnym swoim wy 
borze zwołać pokojową konferen­
cję królów, dyktatorów i prezy­
dentów wielkich państw. M ifoby  
było zapewnie usciskać się pp. Hi 
tlerowi ze Stalinem, Stalinowi z 
Ed-wardem V III, Mussoliniemu z 

Ie b ru n ‘em i t. d.
Sw oją drogą byłoby daleko dow

cipniej urządzić akademję Ku czci 
pp. Brianda i Stręssemana, Poło­
żyli przecież ogromne zasługi i na 
wiecznę czasy ugruntowali „po­
kój". Ti ockiego, zapraszać na uro 
czystość nie potrzeba,

A  sw oją droga taka akadem ja  
pokoju byłaby mniejsza groteską, 
niż wręczanie symbolicznej gałąź  
ki cL .rnej H itlerow i przy dźwię­
kach: Deutschland, Deutsch
land... lub organizowanie św iato­
wych kongresów czy konferencyj 
pokojowych.

Gdy czyta się o tych „kongre­
sach pokoju", czuc dziwnie bli­
sko,.. zapach prochu.

(a l. s.)

W  ostatnich dniach pojaw iły  
się pogłoski, że m iarodajne czyn­
niki zadecydowały likw .dację  
„Fen iksa" polskiego. Pogłoski te 
zn ajdu ją  pewne potwierdzenit w 
fakcie wypowiedzenia umow  
wszystkim pracownikom „Fenik­
sa "  w Polsce.

W praw dzie  pogłoski o likw ida­
cji nie znalazły jeszcze ofic ja lne­
go potwierdzenia, niemniej jed ­
nak w yw ołały wśród szerokich  

rzesz uhezpieczonych duże zanie­
pokojenie.

N ie  wolno zapominać, te w ra­
zie utraty pieniędzy przez ubez­
pieczonych w „Feniksie", ogół

towaniem siły, wzm aganiem  we­
wnętrznej energji naszego na­
rodu. Akty takie muszą wyrażać  
siłę, a tej im brak.

Nie ulegamy tu żadnemu za­
ślepieniu. Przeciwnie, pragnąc  
szczerze i gorąco odrodzenia po l­
skiej myśli i woli politycznej, w i­
dzimy to kapitalne nieporozumie­
nie, które każe objaw y drobne 1 
drugoplanowe wysuwać na czoło, 
akcentować jako w yraz „nowej 
rac ji stanu".

N ie  można patrzeć na Polskę  
oczj ma krótkowidza. Przecież na­
rosły i narastają u nas nowe po­
zytywne siły o ogromnej energji. 
Żyjąc w  dobie w ielkiej ofensywy  
faszyzmu, hitleryzmu i komuniz­
mu, kolosalnych ruchów ideo­
wych nio dajm y się uwdęść pozo-

spoleczeństwa zacznie się odnosić w y s ta r c z  wódz-autory
z w ielką nieufnością do idei u- 
bezyieczeń. W  tym stanie rzeczy 
należy oczekiivać ze streny w ładz  

nadzorczych jaknajrycbleiszego  
zdementowania tego rodzaju po­
głosek, wywołu jących panikę 
wśród ogółu ubezpieczonych tak 
w „Feniksie", jak  i innych towa­
rzystwach asekuracyjnych

tetu, podporządkowanie mu i u- 
ległość kilku grup Iud nawet ca­
łego społeczeństwa, spraw ny re­
żim pod najuczciwszem i nawet 
hasłami i z najpiękniejszym  pro 
gramem —  a obudzi się czynny 
im perjaTzm . Ruchów ideowych  
powtórzyć pie można. One albo

narastają  samorzutnie, jako wy- 
i az insrynktbw czynnych elemen­
tów narodu i wówczas dają mu 
wolę walki i zwycięstwa, albo nie 
ran ich wcaie. Naśladownictwo  
tworzy tylko zabawne karykatu­

ry.
W  Polsce nowe siły istnieją- 

A le bieżące tycie tak układa na­
sze stosunki, że mimo aeklaracyj' 
i oświaaczeń, m ających stworzyć 
podstawy nowych warunków, sny  
te pozostają, jaK dotąd, poza moż­
nością służenia w pełni państwu, 
nie z nakazu, ale z w łasnej woli, 
te natomiast ceny namiastek *dą 
wgorę... i że to wystarcza. A le to 
nie jest droga do potężnej Po l­
ski —  droga, którą musiemy juu  
odnaleźć corychiej.

PR ZE S T R O G I I W S K a Z ó W K I
„Czas" odżtgnyw ując. się z ca­

łą energją od podsuwanych mu 
tendencyj porozumienia t  ludow­
cami dla w łasnego interesu poli­
tycznego, jeszcze raz w raca do 
sprawy wzrestu sił Sir, Ludow e­
go.

Piemontem Stronnictwa Rudowego 
iest Małopolska Ale również i w n- 
nych dzielnicach, posudają ludowcy 
poważne wpływy fs e ulega wątpliwo­
ści, że udyby uziś zostały zarządzone 
powszechne i bezpośredn.e wybory. 
Stronn ctwo Ludowe odniosłoby znacz­
ny sukces”.

Potem :

„Siła ludowców w ostatnich nre- 
siącaeft w szybkim tempie wzrastała- 
Czv jednak wzrost ten będzie trwał 
nada', czy też osią rnał on już swój 
punkr kulminacyjny? Oto pytane, pad 
kiórem przedewszystkiem warto się 
zastanowić".

W zrastan ie sił ludowców i 
wzrost nastrojów  „bojow ych" na 
wsi zdaniem „Czasu" może wywo­
łać kłopotliwą sytuację i dla pau- 
stwa i dla samych przywódców  
Str. Ludowego. N a  tż.iiuby to, w e- 
d :,j f  „Czasu ‘ omu.rtć przt-z zejś ie 
pi"?e* ludowców płaszczyzny z 
ostrej opozycji, co powinno s ę  
spotkać z życzliwą wzajem nością  
strony p rzec iw ne j:

„Stronnictwo Ludowe usiłowało, jak 
dotychczas skutecznie, uchronić s.ę 
przed skrajnym radykalizmem, stawia­
jąc na pierwszym planie postulaty na­
tury po.i yczne:, z diugiej stjony przy­
wódcy ludowi czynili nadludzkie erę- 
sto wysiłki, by swój ruch utrzymać w  
rzmrch legalnych, by mc doDiiśc ć do 
laicićnicOiwieK ekscesów W  Wierzcho­
sławicach p. Rataj woła!, :e narazie 
ludowcy moga operować tylko uenwa- 
łasr>i. Otóż utizymanie dotychczasowej’ 
linji bedzie coraz lrudniejsze. Z jednej 
strony bowiem wśród dołów stronni­
ctwa .endencje radykalne siają się co­
raz silniejsze i gwałtowniejsze, orga­
nizacja młodzieży wiejskiej „Wici" jest 
niewątpliwie częściowo pod wpływem 
komunistów, i diugiej strony chłopi 
zrzeszeni w Stronnictwie Ludowem 
niecierpliwią aię coraz bardziej, mają 
dość rezolubyj, chcą czynów i rezulta 
lów Przebieg mąr festacii w Wierzcho 
stawicach ouwmien stanowić dla przy­
wódców ludowych wymowną prze­
strogę. Pomimo Rh wysiłków, doszło 
jednak do ekscesów Obaw amy się, że 
takie wypadki mogą się mnożyć. Za­
wsze powtarza się sama historia. 
Gdy ktos w agitącji opozycyinej jirzez- 
c;ąga strunę, ne „ędąc w stanie nic 
pozytywnego zroDić, musi utracić pa­
nowano nad sytuacją. To n ebezpie- 
czenstwc grozi n ev, ątpliwie irzyw ia- 
co:t ludowym. Incydent wierzchosla- 
wlzki wskazuje, ze ó utrzymanie dyscy 
pliny w jtronn.ciwie będz e coraz 
trudniej. Chłopi domagają się natych­
miastowego zaspokojenia rozbudzo­
nych w n eh aspiracyj. Przywódcy 
Stronnictwa Ludowego zdają sob e 
sprawę, że jest to niemożliwe ale me 
są w stanie rozagitowanym masom te­
go wytłumaczyć, żJąosbzerue s ę tego 
stanu może doprowadzić z jedne’ stro­
ny do meodpuwiedi lainycu odrucnow 
masy chłopskiej z drugiej strony do 
poderwania autorytetu przywódców. 
To są rzeczy, które powinny dać wszy­
stkim do myślema.

Nie iest naszą rzeczą dawat ludow­
com rady Sądzimy ieanak, że zarów­
no w ich mieresie jak przedewszyst- 
kitm w interesie kraju, bytoby zej­
ście z dotychczasowej bezkompromi­
sowej linji postępowania, zastanowe- 
rne się nad możliwością częściowego 
chociażby porozumienia, wykazanie 
pod tym w-zględen dobrej woli. Oczy­
wiście, gdyby ta dobra wola zaistn a- 
la powmna się spotkać z pstną wza­
jemnością. W  niczyim interesie, w Każ­
dym razie nie w interesie kraju, lezy 
przedłużane stanu bezwzgięrnej walki. 
P zeb eg manifestacji w Wierzchosła­
wicach winien być przestrogą nietylko 
dla ludowców, ale rówmeż dla tych 
wszystkich którym uspokojenie umy­
słów szerokich mas chlopsk cli leży na 
sercu.

aresztowania
spisko&*c£w imntfeciuch m  Śrqsku

KaA genc ja  PR ESS donosi z 

tow ic :
L ikw id acja d ziałalności N. S. D. 

A. B., nielegaln ej o rg an izacji spi­
skow ej Niem ców na Śląsku, nie 
została jeszcze zakończona. W 
Chorzowie aresztowano zbiegłego

Dalsza likwidacja
h . t l a r c w s k i e j  o r g a r . f z s c j i  N .S .O .A .B

K A T O W IC E , 27. 8. (tel. w ł.). 
L ikw idacja  działalności N S D A B  
i innych organizacyj nielegalnych  
niemieckich trw a na Śląsku w  dal­
szym ciągu. Obecnie w padł w’ rę-

nłurę J oddano go do dyspozycji 
sędz'ego śledczego w  Katowicach.

M am uta  bj ł właścicielem  re­
stauracji w Katowicach i u nie­
go odbywały się liczne zebrania ce w ładz zbiegły swego czasu po 

Równocześnie wydano nakaz a- zdekonspirowaniu organfzacji wy 
resztowania drugipgo wybitnego bitniejszy członek tejże Ryszard  

w swoim czasie wybitnego człon- działacza niemieckiego Andrze ja M aniura z Chorzowm. Odstawiony  
ka tej organizacji Ryszarda M a- Jaworsky‘ego z Chorzowa. 'u o  dyspozycji sędziego śledczego

w Katowicach został M aniura po 
przesłuchaniu osadzony w w ięzie­
niu. Natom iast drugi rówmiez wy­
bitny członek organizacji Andrzej 
Jaw orski również z • Chorzowa, 
którego przynależność do partji 
została ustalona dopiero w  ostat­
nich czasach, zbiegł przed areszto­
waniem do Niemiec.


